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O żołnierskiej uczcimości
Bliski jest już dzień, w któryzn setki młodych mary­

narzy swą gotowość do obrony Ojczyzny, i niezłomną 
wolę służenia Jej z całym oddaniem, wyrażą w uroczy­
stym ślubowaniu.

Przysięga wojskowa określa podstawowe obowiązki 
żołnierza, mówi jak powinien on postępować. Przysięga 
wojskowa jest dla żołnierza drogowskazem i prawem w 
codziennej służbie i szkoleniu. Przysięga wymaga także by 
żołnierz był uczciwy.

Być uczciwym, to znaczy znać dokładnie swoje obo­
wiązki i wykonywać je sumiennie, dokładnie i szybko wy­
konywać rozkazy przełożonych, gorliwie i z zapałem przy­
swajać sobie wojenno - morskie rzemiosło, dbać o mienie 
państwowe i wojskowe oraz ściśle stosować się w swym 
życiu do wymogów regulaminów wojskowych.

Uczciwość i prawdomówność stanowią piękną cechę 
żołnierzy radzieckich. Uczciwość żołnierzy radzieckich 
znajduje wyraz w rzetelnym stosunku do służby i szkole­
nia, do wszystkich swoich obowiązków, jakie nakłada na 
nich Socjalistyczna Ojczyzna. Patriotyzm, męstwo i od­
waga, uczciwość i prawdomówność — oto zalety, które 
cechują żołnierzy w takim samj-m stopniu, w jakim ce­
chują one cały naród radziecki.

Uczciwość, szczerość i prawdomówność posiadają bar­
dzo doniosłe znaczenie w sytuacji bojowej. Mamy tysiące 
przykładów z ostatniej wojny, które jasno i dobitnie wy­
kazują nam jak wielkie znaczenie posiada uczciwe i zgo­
dne z prawdą przekazanie meldunku przez łącznika, czy 
zwiadowcę. Mamy niezliczoną ilość przykładów sumienne­
go i uczciwego wykonywania rozkazów przełożonych i na­
kazów przysięgi wojskowej np.

W ogniu walk padł dowódca plutonu. Dowództwo objął 
po nim st. sierżant RIEBRON. Pododdział zdobył miejsco­
wość i otrzymał rozkaz umocnienia się. Żołnierze pomimo 
braku dowódcy — oficera przez sześć dni odparli 46 
kontrataków nieprzyjaciela. Rozkaz wykonali sumiennie. 
Pozycji swojej nie oddali.

Sumiennie wykonali swoje obowiązki żołnierze I i II 
Armii Wojska Polskiego Michał OKURZAŁY — telefoni­
sta, Aniela KRZYWON — fizylderka i tysiące Innych.

Uczciwość, sumienność i prawdomówność są piękną 
cechą marynarzy Ludowej Marynarki Wojennej. Sumien­
nie wykonuje swoje obowiązki mistrz Wojska Polskiego, 
telefonista, mat MARKOWSKI. Sumiennie wykonują je 
mistrzowie specjalności wojenno - morskich st. bosman 
SURMACEWICZ — radiotelegrafista 1-szej klasy, mat 
JANICKI — dowódca działonu, st, mar. FAJDEK — arty- 
lerzysta, mat TEOFILSKI — torpedomlner, st. mar. STA- 
WISZYNKKI — sygnalista i setki im podobnych mary­
narzy.

Sumiennie 1 uczciwie wykonał rozkaz przełożonego 
miody marynarz MAZGAJ, który będąc łącznikiem do­
wódcy pododdziału otrzyma! polecenie dostarczenia mel­
dunków do drużynowych. Pomimo ciemności, ciężkiego 
terenu i częstego oświetlania przedpola rakietami mar. 
Mazgaj meldunek dostarczył bardzo szybko, zachowując 
się na ćwiczeniach tak jak w boju.

Jeżeli marynarz popełni błąd powinien zameldować o 
tym niezwłocznie swemu przełożonemu. Nie sprawia wiel­
kich trudności naprawienie błędu lub niedociągnięcia, 
gdy zostanie ono w porę ujawnione. Kłamstwo i fałsz nie 
licują z godnością marynarza polskiego, plamią mundur 
marynarski. Wiedzą o tym dobrze nasi marynarze. Nigdy 
jeszcze kłamstwo nie splamiło ust mar. MAZGAJA, DO- 
BOŚZA, WIŚNIEWSKIEGO i PAPLlNSKIEGO. Mówią 
oni zawsze prawdę otwarcie i szczerze, usuwając tym 
sposobem braki w wyszkoleniu u siebie i u kolegów.

Prawdomówność cechuje marynarzy pododdziału ofi­
cera K. W czasie zajęć z musztry podczas gdy marynarze 
stali w postawie zasadniczej dowódca usłyszał w szere­
gach jakiś szept.

Kto mówi! — wystąpić.
Przed szereg wystąpił mar. FI JAK, który bez chwili 

wahania przyznał się do popełnionego przewinienia.
Przytoczone przykłady uczciwości, prawdomówności i 

sumienności żołnierskiej w naszych jednostkach, świadczą 
o tym, że marynarzy naszych cechuje rzetelność i uczci­
wość oraz umiejętność samokrytycznego ustosunkowania 
się do swego postępowania.

W nasse/ Ludowej Ojczyźnie
Płynie fala zoboiuiązań

dla uczczenia 10 rocznicy PPR
Wszyscy ludzie pracy, doce- j 

niając w pełni historyczną ro- ! 
lę, którą w walce o wy­
zwolenie i budowę naszej 
Ludowej Ojczyzny spełni­
ła Polska Partia Robotni­
cza, pragną zobowiązaniami 
produkcyjnymi jak najgodniej 
uczcić 10 rocznicę jej powsta­
nia. Z każdego zakładu pro­
dukcyjnego, z każdej instytucji 
napływają wiadomości o po­
dejmowaniu setek zobowiązań, 
które przyczynią się do uzys­
kania znacznych oszczędności 
czasu, surowca i pieniędzy.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ
W Stoczni Gdańskiej podję­

to już 310 zobowiązań zbloro- 
cych i indywidualnych, które 
dadzą 24 tys. roboczogodzin, 
tj. 120 tys. zł oszczędności. Do­
tychczas w podejmowaniu zo­
bowiązań przoduje wydział 
montażu kadłubów.

Liczba zobowiązań podjętych 
przez pracowników tego dzia­
łu przekracza połowę liczby o- 
góinej, bowiem równa się 200.

PRZEDTER MINO WO 
WYREMONTUJEMY STATKI

Okoio 200 tys. złotych wy­
nosi wartość zobowiązań, któ­
rymi pracownicy Remontowej 
Obsługi Statków pragną ucz­
cić 10 rocznicę PPR.

Najważniejszymi zobowiąza­
niami objęte zostały statki, na 
których remonty będą wyko­
nane na 5 dni przed terminem. 
Statki te zamiast 28, już 23 
bm. zostaną eddane do eksplo­
atacji.

SKRÓCIMY CZAS 
PRZEŁADUNKÓW

„Wzmożoną pracą uczcimy 
10 rocznicę powstania Polskiej 
Partii Robotniczej“ — głosił 
wielki napis w sali gdyńskiej 
świetlicy ZPGG, gdzie w dniu

wczorajszym zebrali się na 
masówce robotnicy portu 
gdyńskiego.

Większość zgłaszanych zo­
bowiązań dotyczyła skrócenia 
czasu przeładunków. Na pier­
wsze miejsce wysunęli się ro­
botnicy odcinka II, postana­
wiając przeładować tonaż za­
planowany na 8 godzin w cią­
gu 7 godzin, by w ten sposób 
zaoszczędzić 17.640 roboczo­
godzin w ciągu 12 dni stycz­
nia.

Również cenne zobowiąza­
nia zgłosiły brygady odcinka 
Ir podejmując się przyspieszyć 
o 48 godz. przeładunek stat­
ków s/s „Narwik“ i s/s „Hu­
go Kołłątaj“.

Ogółem zobowiązania podję­
te w środę na masówce przez 
robotników portu gdyńskiego, 
przyniosą około 150 tys. zło­
tych oszczędności.

M-S „MORSKA WOLA" 
DONOSI DROGĄ 

ISKROWĄ...
Plrwsi spośród załóg jed- 

jedn ostek PMH (przed załogą 
statku „Fryderyk Chopin“) 
zameldowali o podjęciu zobo­
wiązań dla uczczenia 10 rocz­
nicy PPR marynarze ze stat­
ku m/s .,Morska Wola". Tekst 
zobowiązań został podany 
drogą iskrową z Atlantyku, 
gdzie obecnie znajduje się ta 
jednostka.

Załoga m/s „Morska Wola“ 
postanowiła przeprowadzić 
we własnym zakresie remont 
pompy cyrku lacyjnej, zlikwi­
dować przecieki w drenażu, 
co wpłynie na wydatną oszczę­
dność paliwa i smarów, oraz 
przeprowadzić kapitalny re­
mont pompy paliwowej silni­
ka głównego.

p-i|§§

Do Warszawy nadeszły z Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej nowe trolleybusy, które w niedługim czasie zostaną 

oddane do użytku. Nowy trolleybus pomieści 60 osób.

Zwycięsko postępują prace 
przy budowie huty w Częstochowie
KATOWICE. — W rozbudo­

wywanej hucie „Częstochowa“ 
trwają prace nad ukończeniem 
montażu drugiej części nowej 
stalowni. Załogi budowlane 
dążą do przyspieszenia urucho­
mienia olbrzymiej walcowni 
rur — jednej z najnowocześ­
niejszych w Europie. Na ukoń­
czeniu jest montaż 3 nagrzew­
nic nowego wielkiego pieca. 
Kontynuuje się prace przy bu­
dowie siłowni. Codziennie 
przybywa, conajmniej 40 wa-, 
gonów materiałów budowla­
nych i konstrukcji montażo­
wych, które z dnia na dzień 
zmieniają oblicze rozwijającej 
się w szybkim tempie potężnej 
huty.

Zbilża się już dzień urucho­
mienia walcowni rur, dla któ­
rej wzniesiono potężną halę o 
szklanych ścianach. Montowa­
ny tu pierwszy w Polsce piec 
obrotowy do grzania wlewków

pozwoli na dużą oszczędność 
czasu i właściwe, jednakową 
ogrzewanie materiału.

Projekty wszystkich nowych 
hal opracowane zostały prze* 
polskich inżynierów i techni­
ków. Normy zużytej konstruk­
cji na metr sześcienny i metr 
kwadratowy hali odpowiadają 
normom wypracowanym prze* 
fachowców radzieckich.

Kilka miesięcy trwała pro­
wadzona w b. trudnych wa­
runkach budowa fundamen­
tów pod walcownię. Przepro­
wadzono przy tych pracach 
elektropetryfłkację gruntu wo* 
dług metody prof. Cebertowi- 
cza z Politechniki Gdańskiej

Ze wszystkich skomplikowa­
nych prac brygady budowla­
ne wyszły zwycięsko.

feszcze jedna ekipa szpiegów amerykańskich 
staje przed Sądem Wojskowym w Wa szawie

WARSZAWA. Dnia 10 bm. 
przed Wojskowym Sądem Re­
jonowym w Warszawie roz­
poczyna się proces szpiegów 
nasłanych do Polski przez wy­
wiad amerykański: Witolda
Bikulicza, Jana Koja, Pawła 
Griegera, Jerzego Barona i 
Alfereda Planety.

AKT OSKARŻENIA pod­
kreśla na wstępie, że imperia­
lizm amerykański, realizując 
swo zbrodnicze plany wywoła­
nia trzeciej wojny światowej, 
organizuje na terenie Niemiec 
zachodnich i zachodniego Ber­
lina ośrodki wywiadowcze o- 
raz tzw. obozy dla uchodźców, 
które w rzeczywistości służą 
jako punkty oparci» dla wer­
bunku i nasyłania agentów 
na tereny ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej.

W amerykańskiej strefie o- 
kupacyjrtej Niemiec zachod­
nich rozbudowano cały system 
kursów dla przeszkalania zwer­

bowanych agentów na wy­
kwalifikowanych szpiegów, 
dywersantów ł terrorystów. 
Ośrodki wywiadowcze, wy­
stępujące pod różnymi szyl­
dami, wzmogły w ostatnim 
czas i o masowe werbowanie a- 
gentów i przerzucanie ich na 
teren Polski. Agenci ci wer­
bowani są przede wszystkim 
wśród przestępców i zdegene- 
rowanych wyrzutków, szuka­
jących schronienia w pań­
stwach kapitalistycznych, a 
przede wszystkim na terenie 
neohitlerowskich Niemiec.

AMERYKANIE
„ZATRUDNIAJĄ"

KRYMINALISTÓW
Oskarżony Witold Bikulicz 

— były andersowicc 1 noto­
ryczny kryminalista wielo­
krotnie karany za liczne kra­
dzieże, został zwerbowany do 
roboty szpiegowskiej przez ka­
pitana wywiadu amerykań­
skiego w maju 1947 r. w cza­
sie, gdy odbywał karę za kra­

dzież w więzieniu w Schwae- 
bisch - Hall (Niemcy zach.). 
Bikulicz otrzymał szpiegow­
skie zadanie rozpracowywania 
m. in. polskiego lotnictwa i 8 
czerwca 1947 r. został dołączo­
ny do grupy odsyłanych do 
Polski więźniów i w ten spo­
sób przerzucony do kraju. Bi­
kulicz w grupie więźniów zo­
stał odstawiony do więzienia 
w Cieszynie, a po zwolnieniu, 
które nastąpiło we wrześniu 
1947 r. przystąpił do zleconej 
mu roboty szpiegowskiej.

Podczas pobytu w Polsce 
Bikulicz zebrał zlecone mu 
przez wywiad amerykański da­
ne szpiegowskie dotyczące 
Wojska Polskiego i przemysłu, 
po czym w dniu 5 marca 1951 
r. nielegalnie przekroczył gra­
nicę, udając się do zachodnie­
go sektora Berlina, gdzie na­
tychmiast nawiązał kontakt z 
oficerem CIC.

Osk. Koj również notorycz­
ny kryminalista, kilkakrotnie 
karany za pijaństwo, awantur-

nictwo i kradzież, zbiegł z Pol­
ski w sierpniu 1949 r. do Berli­
na zachodniego, gdzie prze*, 
policję zachodnio - niemiecką 
został skierowany do punktu 
dla obcokrajowców. W stycz­
niu 1951 r. Koj zetknął się * 
placówką wywiadu amerykań­
skiego, zamaskowaną szyldem 
Instytucji udzielającej pomocy 
„uchodźcom" z Polski. Otrzy­
mał on polecenie przeprowa­
dzenia w Polsce szeregu zadań 
szpiegowskich.

24 kwietnia 1951 r. Bikulic* 
wraz z Kojem, w celu wyko­
nania zleconych im zadań 
szpiegowskich, udali się razem 
do Polski i w trakcie przekra­
czania granicy zostali zatrzyj 
mani.

Osk. Paweł Grieger jest de­
fraudantem, który z obawy* 
przed odpowiedzialnością Ig 
czerwca 1950 r. zbiegł * Polski 
do Berlina zachodniego, 

(dokończenie na str. 4)
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St. mar. Sawicki
przestrzega

słów przysięgi
-.„Przysięgam narodowi pol-

rfsiemu'... słowa wypowiedzia­
ne w dniu 14 stycznia 1951 ro­
ku w dniu najradośniejszym, 
a zarazem najuroczystszym, 
żywo do dziś tkwią w pamię­
ci st. mar. Sawickiego.

Przysięgam —• to znaczy ni­
gdy już nie złamać tych słów. 
St. mar. Fabian Sawicki do­
brze to rozumiał.

...„Przykładać się gorliwie 
do szkolenia wojskowego“... 
tfowa te były motorem jego 
wytężonej pracy w Szkole 
Specjalistów Morskich. Uczył 
*lę dobrze. Egzamin zdał z 
wynikiem celującym. Słowa te 
mobilizują go i dziś do pogłę­
biania swej wiedzy fachowej. 
St. mar. Sawicki rozumie, że 
uczyć się trzeba zawsze, że 
przerwać dokształcanie się — 
to znaczy pójść wstecz.

...„Wykonywać dokładnie 
rozkazy przełożonych i przepi­
sy regulaminów“... słowa te sta­
ły się dlań prawem w żołnier­
skim życiu. Każdy rozkaz jest 
przez st. mar. Sawickiego wy­
konywany natychmiast gorli­
wie i dokładnie. Rozumie on, 
że rozkaz przełożonego — to 
rozkaz Ojczyzny, rozkaz całe­
go narodu.

Kt. mar. Sawicki dobrze o- 
panował regulaminy. Bardzo 
dobrze zna Regulamin Służby 
Okrętowej, co wykazały ostat­
nie egzaminy. Nie poszło mu 
to jednak łatwo. Trzeba było 
poświęcić temu wiele wolnego 
CEasu. Często spotkać można 
go było z instrukcją w ręku. 
-Rozumiem, że słów przysięgi 
na wiatr nie można rzucać“ 
—• odpowiada kiedy spytać go 
Aąd bierze się u niego nie­
ustanna chęć do nauki.

-.„Strzec pilnie mienia pań­
stwowego i społecznego“;.. I w 
tym wypadku słowa jego prze­
obrażają się w realny czyn. 
Sprzęt jemu powierzony jest 
w stałej gotowości bojowej. 
Dba o swą stację zawiadywa­
nia i pieczołowicie się nią o- 
pdekuje.

„Wiem — mówi st. mar. Sa­
wicki — że nakazy przysięgi, 
to nakazy całego narodu. Re­
alizacja tych nakazów, to za­
bezpieczenie tego, co wywal- 
«yli nasi poprzednicy i co 
dziś budują nasi bracia i sio­
stry* Dlatego też moim hono­
rem jest nakazy przysięgi wy­
konywać wzorowo“.

W naszej służbie i szkoleniu 
marynarze naszej jednostki 
starają się naśladować st. mar. 
Sawickiego.

bsmt Mieczysław Jankowski

Przodownik pracy — przoduje w wojsku
Nr 9 35t$

Nad Dąbrową Górniczą świt. 
Budzi się nowy radosny dzień 
Zagłębia Śląsko - Dąbrowskie­
go. Jak codzień górnicy szli do 
pracy. Razem z innymi szedł 
i Jakubowski. Wysoki, barczy­
sty chłopak o bujnej czupry­
nie, z uśmiechem pozdrawiał 
znajomych. Spojrzał na zega­
rek. Do rozpoczęcia pracy po­
zostało tylko 10 minut—'przy­
spieszył kroku. Po chwili mi­
nął bramę, nad którą wisiał 
duży szyld znapisem: „Ko­
palnia Mortimer“ i znalazł się 
na terenie kopalni.

Wtem ktoś pociągnął go za 
rękaw. Obejrzał się przed nim 
stał tow. Janeczek, stary bry­
gadzista, elektromonter.

— Stachu, będziesz dzisiaj 
pracował z moją brygadą!

— Z jaką brygadą, tow. Ja­
neczek? Przecież ja mam dzi­
siaj u siebie na odcinku bar­
dzo poważną robotę — zawo­
łał z ożywieniem Jakubowski.

—• Na odcinku zastąpi cię 
kto inny, odpowiedział Jane­
czek. — Widzisz, ja zorganizo­
wałem brygadę młodzieżową 
do wypompowania wody ze 
starego chodnika. Jest to bar­
dzo poważna robota, woda za­
graża bowiem chodnikom 
przewozowym. — Stary bry­
gadzista akcentował każde 
słowo.

Jakubowski stał zamyślony. 
— Myślałem, — dodał po 

chwili Janeczek — że ty, przo­
dujący elektryk i przewodni­
czący zarządu ZMP, pomożesz 
mi w zagrzaniu chłopaków do 
wykonania tej pracy. No, ale 
jeżeli nie chcesz, to trudno. 
Sam będę radził.

Brygadzista odwrócił się i 
już miał odejść. Jakubowski 
chwycił go za rękę.

— Zaczekajcie idę z Wami. 
W siwych oczach starego 

górnika na moment zamigotał 
błysk radości.

— No fajny z ciebie chłop, 
wiedziałem, że nie jesteś gor­
szy od swego ojca1.

Poszli szybko w stronę sta­
rych szybów. Tu czekali już 
na nich zmobilizowani przez 
Janeczka chłopcy. Po krótkim 
przywitaniu przystąpili do 
pracy. Jakubowski przodujący 
wśród młodzieżowców elektro­
monter kopalni porywał chło­
paków do pracy swym zapa­
łem i doświadczeniem. Szybko 
zainstalowali pompy elektry­
czne. Poszły w ruch motory. 
Pompy były wspaniałe. Każda 
z nich ciągnęła 1 500 litrów 
wody na minutę. Do przerwy 
obiadowej odwalili kawał ro­
boty.

Gdy spożywali obiad Jurek 
Fejdziak zapytał:

— Skąd tu tyle wody — 
przecież tam w chodnikach 
źródeł nie ma?

— Masz rację — odpowie­
dział Jakubowski —• tam źró­
deł nie ma. Ale widzisz przed 
wojną kopalnia da była wła­
snością kapitalisty. • Kapitali­
sta uważał, że węgla mamy za 
dużo. Poprostu nie opłacało 
mu się wydobywać węgla. W 
1933 roku wyrzucił wszystkich 
górników na bruk, a kopalnię 
zalał wodą. Rodziny robotni­
cze marzły, nie miały często 
na czym ugotować nawet stra­
wy. Mój i twój ojciec byli be2 
pracy albo pracowali tylko 10 
dni w miesiącu. Robotnicze 
rodziny głodowały. Ale to nic 
nie obchodziło kapitalistę.

No, a dzisiaj kopalnie są na­
szą własnością. My pracujemy 
dla siebie i staramy się by 
węgla było jak najwięcej. Dla­
tego nie zalewamy kopalń i 
musimy wypompować tę wo­
dę, którą wpuścili tu kapita­
liści.

Po obiedzie młodzieżowa 
brygada wzięła się do pracy z 
jeszcze większym zapałem. Do 
kopalni szły nowe zmiany, ale 
chłopcy zagrzani przez Jaku­
bowskiego pracowali do późna 
w nocy. Chodnik został osu­
szony, chłopcy zmęczeni ale u- 
śmiechnięci wracali do domu.

Jakubowski po wypoczynku 
pracował nadal na swoim od­
cinku. Aktywny członek ZMP, 
przodownik pracy walczył o 
przedterminowe wykonanie 
2-go roku Planu 6-letniego.

Pewnego dnia jak błyskawi­
ca przebiegła radosna wieść. 
Kopalnia ,,Mortimer“ pierwsza 
wykonała 2-gi rok Planu 6-let­
niego. Ostatnie wózki z wę­
glem wywożą przodujący gór­
nicy. Wśród nich widzimy Ja­
kubowskiego. Idzie obok wóz­
ka z radosnym uśmiechem na 
umorusanej twarzy. Godnie 
spełnił swój obowiązek stojąc 
na posterunku Planu 6-letnie- 
go.

Przodownik pracy Jakubow­
ski Stanisław dostał powoła­
nie do wojska. Staszek myślał 
już od dawna o wojsku. Wie­
dział przecież, że trzeba bę­
dzie spełnić swój obowiązek 
wobec Ojczyzny. Postanowił 
też służyć na morzu. Na ko­
misji kwalifikacyjnej powie­
dział, że pragnie służyć w Ma­
rynarce Wojennej. Komisja 
przychyliła się do prośby i oto 
przodownik pracy z kopalni 
„Mortimer“ stanął na straży 
polskiego morza.

Początkowo piętrzą się 
przed nim trudności, ale ma­
rynarz Jakubowski jest prze­
cież górnikiem, a górnicy to 
twardzi ludzie.

Zrozumiał on, że w wojsku 
człowiek nabiera nowych war­
tości, że wojsko nie tylko uczy 
rzemiosła wojennego, ale i 
wychowuje na świadomych 
obywateli. Dumny jest z tego, 
ze służy w Ludowej Marynar­
ce Wojennej i stoi na straży 
naszego wybrzeża. To dodaje 
mar Jakubowskiemu sił do 
nauki. W wolnych chwilach 
dużo czyta i uczy się, stale 
podnosi swój poziom ideolo­
giczny.

Twardy górniczy upór Jaku­
bowskiego z powodzeniem 
przełamuje trudności. Wysu­
wa się cn coraz bardziej na 
czoło przodujących maryna­
rzy. Dowództwo widząc, jak 
mar. Jakubowski uczy się j 
pracuje, jak stale podnosi swą 
sprawność bojową, powierzy­
ło mu zaszczytny obowiązek 
agitatora pododdziału. Obo­
wiązek ten Jakubowski wyko­
nuje z całą sumiennością.

Pomaga marynarzom słab­
szym w wyszkoleniu. Włas­
nym przykładem i zapałem 
porywa ich do wydajniejszej 
pracy.

Przygotowując się do przy­
sięgi młody agitator tłumaczył 
marynarzom jej znaczenie.

Z tą przysięgą w sercu — 
mówił mar. Jakubowski — 
zwyciężali „Kościuszkowcy“ 
pod Lenino. Z> nią brygada 
pancerna im. „Bohaterów 
Westerplatte“ wyzwalała na­
sze porty. Z tą przysięgą w 
sercu wiernie stali na straży 
polskiego morza nasi poprzed­
nicy w czasie pokojowego roz­
woju Ojczyzny. My też pój­
dziemy w ich ślady i będziemy 
przestrzegali nakazów przysię­
gi jak tysiące naszych po­
przedników.

Na Jakubowskim wzorują 
się inni marynarze podod­
działu, na przykład mar. Wa­
cław Wasilewski — do nieda­
wna jeden z przodujących ro­
botników fabryki samochodów 
w Starachowicach, marynarz 
Mikołaj Blinkowski — przo­
dujący robotnik huty lm. Fe­
liksa Dzierżyńskiego i wielu 
wielu innych.

Wszyscy oni kochają nasze 
morze i z radością patrzą na 
tętniące twórczą pokojową 
pracą polskie Wybrzeże. Ich 
zapał w wyszkoleniu świad­
czy o tym, że nie szczędzą sił 
stojąc na straży wspaniałych 
budowli socjalizmu, jak nie 
szrzędzili sił, budując te bu­
dowle. C.

w PJłZEDENIU ZŁOŻENIA wojskowej PPKZYSIĘGI
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Są oni wzorem uczciwości

Nasi przodownicy

Mat Gal uczciwie i sumiennie pełni służbę
W „N“-tej jednostce pełni 

swą zaszczytną i odpowiedzial­
ną służbę mat Gat. Marynarze 
znają mata Gata jako przodo­
wnika wyszkolenia, zdyscypli­
nowanego i uczciwego podofice­
ra. Z dumą mówią o nim prze­
łożeni i ufając mu przydziela­
ją do wykonania odpowie­
dzialne zadania. Mat Gat z 
wszystkich zadań zawsze wy­
wiązuje się wzorowo.

Autorytet i szacunek jakim
darzą mata Gata podwładni 
zdobył sobie wzorowym wy­
konywaniem obowiązków żoł­
nierskich, wysokim poziomem 
wyszkolenia i wszechstronną 
znajomością specjalności tele­
grafisty. Uczciwość w wyko­
nywaniu pracy, prawdomów­
ność i dobrze zrozumiane ko­
leżeństwo żołnierskie — oto 
charakterystyczne cechy mło­
dego podoficera mata Gata.

NA POSTERUNKU
Na tablicy sygnałowej tu i 

ówdzie zapalają się światełka. 
W tej chwili mat Gat obsłu­
guje centralę, zgłasza się — 
łączy abonentów. Wzrok Jego 
i ręce pracują szybko. Robota 
M się „pali“.

Mat Gat nie szczędzi trudu 
i wysiłku szybko łączy zgła­
szającego się obonenta. Wie on

dobrze, że każda rozmowa jest 
ważna. Mimo dużego nawału ' 
pracy mat Gat nie zapomina o 
zachowaniu tajemnicy woj­
skowej. Nie łączy tych obo- 
nentów, którzy nie znają kryp­
tonimów, a rozszyfrowanym 
tekstem podają centrale itp. 
Mat Gat w służbie dokładnie 
przestrzega przepisów łącznoś­
ci, postępuje w myśl instrukcji 
i regulaminów, wiernie docho­
wuje żołnierskiej przysięgi 
którą składał ślubując Ojczy­
źnie „Być uczciwym... docho­
wać ściśle tajemnicy wojsko­
wej i państwowej. Uczciwie 1 
sumiennie, dotrzymuje przysię­
gi. Mat Gat wzorowym pełnie­
niem służby daje wyraz swej 
głębokiej miłości Ludowej Oj­
czyźnie.

Mat Gat za uczciwą 1 su­
mienną pracę oraz przodow­
nictwo w wyszkoleniu i dy­
scyplinie otrzymał wiele po­
chwał od swego dowódcy. Do­
wództwo ufając matowi Gato- 
wi powierzyło mu bardzo od­
powiedzialne stanowisko za­
bezpieczenia sprawnego dzia­
łania łączności.

NA NOWYM STANOWISKU
Dumny był mat Gat z nowe­

go bardziej odpowiedzialnego

stanowiska. Widząc wielkie za­
ufanie jakim darzy go do­
wództwo postanowił tak pra­
cować aby zaufania tego nigdy 
nie zawieść i przyrzeczenia 
swego dotrzymuje wzorowym 
pełnieniem służby.

Tr... tr... — zadzwonił tele­
fon. Mat Gat podniósł słu­
chawkę i zgłosię się — biuro 
napraw.

— Aparat 175 nieczynny, 
przyjdźcie zobaczcie co się z 
nim stało.

— Dobrze, zaraz przyjdę — 
odrzekł mat Gat.

Zabrawszy narzędzia po 
chwili był już na miejscu. I 
właśnie teraz w wykonaniu 
samodzielnej odpowiedzialnej 
pracy daje się zauważyć u 
mata Gata tę jego piękną ce­
chę — uczciwość i sumienność 
w pracy.

— Przerwana linia — stwier­
dził mat Gat i przystąpił do 
pracy. Dokładnie wyczyścił 
styki, wzorowo wykonał złą­
cze, założył instalacje, spraw­
dził dokładność wykonania 
pracy i po chwili aparat znów 
działał »prawnie.

Mat Gat każde zadanie wy­
konuje dokładnie, wykonuje 
wszystko, tak. jak nakazuje

mu instrukcją. Wykonywać 
zadanie sumiennie nakazuje 
mu honor polskiego maryna­
rza.

Na każde zgłoszenie apa­
ratu do naparawy z miej­
sca przystępuje do pra­
cy nie szczędząc wysiłku, 
pracując z wielką skrupulat­
nością i uczciwością. Mata Ga­
ta cechuje wielka troska o po­
wierzony jego pieczy sprzęt, o 
jego sprawność i zabezpiecze­
nie ciągłej łączności.

Mat Gat dobrze wie, że aby 
sprostać tym zadaniom i wy­
wiązać się z nich wzorowo na­
leży systematycznie szkolić 
się, pogłębiać i utrwalać swe 
wiadomości. Dlatego też wiele 
pracuje nad sobą. Często stu­
diuje instrukcje, żywo intere­
suje się prasą, czyta dokładnie 
wszystkie materiały, ukazujące 
się na temat jego specjalności, 
często prowadzi dyskusje z do­
świadczonymi specjalistami.

Swą uczciwością i sumien­
nością w pełnieniu obowiąz­
ków służbowych, w wykony­
waniu pracy mat Gat wzmac­
nia siłę i obronność naszej 
Ludowej Ojczyzny, dobrze 
wypełnia nakazy przysięgi 
wojskowej.

Z. Ł

W pododdziale oficera B. 
pełnią służbę wspólnie z inny­
mi marynarzami członkowie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej: tow. Sęk, tow. 
Pluta i tow. Malec. Towarzy­
sze ci świadomi zadań stoją­
cych przed nimi sumiennie 
wypełniają swe obowiązki żoł­
nierskie nakładane na nich 
przez przełożonych, realizują 
oni w codziennym życiu pięk­
ne słowa przysięgi wojskowej 
i oddają wszystkie swe siły 
wzorowemu wykonaniu rozka­
zów dowódcy pododdziału. Są 
oni w naszym pododdziale 
przykładem żołnierskiej ucz­
ciwości. Wszystkie zadania i 
rozkazy wykonują bardzo do­
kładnie — zawsze i wszędzie 
przestrzegają nakazów przy­
sięgi wojskowej i przepisów 
regulaminowych. Cechuje ich 
w stosunku do swoich prze­
łożonych uczciwość i prawdo­
mówność.

Uczciwe, zgodnie z regulami­
nami, postępowanie tych to­
warzyszy sprawiło, że cieszą 
się oni u dowództwa wielkim 
zaufaniem. Członkowie partii 
naszej organizacji partyjnej 
dając im wielki dowód zaufa­
nia wybrali tow. Sęka na se­
kretarza oddziałowej organiza­
cji partyjnej i tow. Plutę na 
członka egzekutywy. Są oni 
przodownikami wyszkolenia.

Droga zdobycia miana przo­
downików wyszkolenia przez 
tow. Sęka, Plutę i Malca, to

systematyczna nauka, dokład­
ne wykorzystanie czasu prze- 
znaczonego na naukę własną.
-tałfn^ iCh sukcesów jest 
stałe przyswojenie sobie świa­
domej i żelaznej dyscypliny
wojskowej. Towarzysze^cTwy- 

rozkazy Przełożonych 
szybko, sprawnie i sumiennie. 
rril18dawno dowódca wydal' 
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Pobor. Kodeń

32 Ufnych na 30 możliwych
Mar. Znamirowski jest mło- rtrmro/. . J W UMar. Znamirowski jest mło­

dym marynarzem. Od pierw­
szych dni 'pobytu w szeregach 
Ludowej Marynarki Wojennej 
sumiennie przykłada się do 
szkolenia, wyróżniał się w dy­
scyplinie i wykonywaniu 
wszystkich obowiązków. Do­
wódca drużyny mat Gos nie­
jednokrotnie wyróżniał mar 
Znamirowskiego, kazał brać 
przykład z niego i wzór in­
nym marynarzom.

Następne wyróżnienie, jakie 
spotkało mar. Znamirowskie­
go, było otrzymanie karabinu 
z rąk dowódcy jednostki. Ści­
skając w dłoniach lśniący ka­
rabin mar. Znamirowski za­
pewnił dowództwo, że będzie 
troskliwie pielęgnował go, tro­
szczył się o niego i strzegł go 
jak źrenicy w oku, że będzie 
uczył się po mistrzowsku wła­
dać swym karabinem.

Mar. Znamirowski kandydat 
partu przyrzeczenie złożone 
dowództwu poparł czynami 
Na zajęciach w terenie, w sa­
lach wykładowych, pilnie p0- 
znawał zalety i właściwości 
bojowe swego karabinu, jeffo 
części, budowę, konserwacfe 
Wyróżniał się w znai,vnw ' swej broni, L?®? 
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Poznajemy klasy okrętów wojennych

Okręt liniowy 2)

W 10 rocznicą powstania Polskiej Partii Robotniczej

...AŻ POWSTAŁA PŁYWA­
JĄCA TWIERDZA

Okręty te różniły się od 
swych poprzedników przede l 
wszystkim wypornością. Jeśli 
•kręt liniowy z pierwszego 
dziesięciolecia naszego wieku 
wypierał do 30 tysięcy ton, 
rzadko więcej, to w drugim i 
trzecim dziesięcioletu wypor- 
aość okrętu liniowego osiąg­
nęła cyfrę 35—40 tysięcy ton.

Wyporność okrętu liniowego 
•etatniego okresu, przy peł­
nym ładunku amunicji, pali­
wa, żywność, wody i innych 
materiałów przekroczyła już 
•yfrę 60 tysięcy ton — to prze­
cież 1000 nowoczesnych du­
żych wagonów towarowych, to 
3 6Q0 wagonów towarowych

dział kalibru 406 milimetrów.
Działa te strzelają na odle­

głość przekraczającą 40 kilo­
metrów. Jeden pocisk waży 
ponad 1 000 kilogramów i po­
siada ogromną siłę przebicia. 
Nic więc dziwnego, źe i za­
bezpieczenie okrętu przed ta­
kimi pociskami może zapewnić 
pancerz odpowiedniej grubo­
ści (do 400 mm) choć i ten 
bywa przebijany, jeśli ogień 
prowadzony jest z odległości 
15—20 kilometrów.

W skład artylerii okrętowej 
wchodzi także artyleria śred­
nia i przeciwlotnicza. Artyle­
rię średnią stanowi 16—20 
dział do 150 mm, które mie­
szczą się w wieżach dwudzia- 
łowych.

PPR — kontynuatorka 
najpiękniejszych tradycji narodu

Urządzenie wieży artyleryjskiej
1 — działo, 2 — część obrotowa wieży, 3 — część stała, 4 — 
pancerz, 5 — peryskop dowódcy, 6 — dalmierz, 7 — rolki 
urządzenia obrotowego, 8 — tunel podajnika, 9, 10 — ko­

mory amunicyjne.
starszego typu. Tyle mniej 
więcej wypierało pięć ciężkich 
krążowników z okresu wojny 
rosyjsko - japońskiej 1904— 
1905 roku.

Długość współczesnego okrę­
tu liniowego osiąga 250 me­
trów, szerokość pokładu około 
35 metrów. Najwyższy poste­
runek kierowania ogniem 
znajduje się na okręcie linio­
wym na wysokości równej 10- 
piętrowej kamienicy. Szybkość 
mowoczesnych okrętów linio­
wych osiąga już 33 węzły (o- 
koło 61,2 kilometra na godzi­
nę). Na marginesie należy do­
dać, że taką szybkość miały 
przed pierwszą wojną świato­
wą najszybsze niszczyciele.

KOWY WAŻNY CZYNNIK — 
SZYBKOŚĆ

Aby takiemu stalowemu 
kolosowi nadać wspomnianą 
szybkość, maszyny muszą po­
siadać moc 150—160 tysięcy 
koni mechanicznych. Począt­
kowo do napędu służyły ma- 
e®yny parowe — od lat 30-tych 
•oraz częściej używa się silni­
ków spalinowych. Dziś nowo 
•Eesne okręty liniowe —■ to 
kirbinowce, napędzane parą z 
10 wielkich kotłów spalanych 
*opą i dających parę o ciśnie­
niu 30—70 atmosfer. Moc tych 
Potężnych turbin osiąga cy- 

200 tysięcy koni mecha­
nicznych.

W ATAKU DECYDUJE 
ARTYLERIA

Jak dawniej tak i dziś pod­
stawą uzbrojenia współczes­
nego okrętu liniowego stano- 

' wi artyleria. Artyleria głów1- 
®n znajduje się w 3—4 wic­
iach, z których każda mieści 
pó S działa. Rzadziej stosowa­
ne są wieże 2 i 4-działowe. Wi­
dać z tego, że większość 
współczesnych okrętów wo­
jennych posiada więc 8—12

W skład artylerii przeciw­
lotniczej wchodzi dziesięć 
dział do 120 i także 40 i 
20 mm działka. Taki hu­
raganowy ogień artylerii okrę­
towej utrudnia w poważnym 
stopniu ataki lotnictwa bom­
bowego i torpedowego.

O tym, jak i czym broni się 
okręt liniowy przed na- i pod­
wodnymi oraz lotniczymi ata­
kami przeciwnika i jakie po­
siada wyposażenie techniczne 
napiszemy następnym razem. 
Napiszemy też o niektórych 
okrętach liniowych w czasie 
ostatniej wojny.

W dziejach narodu polskie­
go, tak samo jak i w dziejach 
każdego narodu, toczyła się 
walka między siłami postępu, 
a siłami wstecznictwa i re­
akcji.

Z tych sił postępu wyrosła, 
kontynuując najlepsze trady­
cje partiotyczne i rewolucyjne 
naszego narodu, Polska Partia 
Robotnicza —- przewodniczka 
klasy robotniczej i narodu. 
„Polska klasa robotnicza — 
czytamy w Deklaracji Progra­
mowej PPR „O co walczy­
my?“ — jako klasa postępowa, 
związana bezpośrednio z no­
woczesną formą produkcji go­
spodarczej, jest spadkobierczy­
nią ruchów i dążeń wyzwoleń­
czych minionych pokoleń...“.

PPR odrzuciła reakcyjne, 
antynarodowe tradycje szla­
checko - burżuazyjne. Nawią­
zała do postępowych dążeń 
Andrzeja Frycza Modrzew­
skiego, do okresu Oświecenia, 
reprezentowanego przez Koł­
łątaja, Staszica, Jezierskiego i 
innych.

PPR przejęła postępowo-de- 
mokratyczne idee wielkiego 
wieszcza narodu, Adama Mic­
kiewicza, który głosił: „Nowe 
siły, które się objawią światu : 
— potęga ludu wszechmocne- j 
go i wszechwładnego, zapoz- j 
nana przez tyranów, zdobędzie 
ludzkości zupełną wolriość“.

Własnością PPR i klasy ro­
botniczej stały się tradycje de­
mokratów powstania listopa­
dowego 1830 r„ którzy we 
wspólnej z rosyjską demokra­
cją walce przeciwko tyranii 
cara, wysunęli hasło: „Za wol­
ność waszą i naszą“. To samo 
hasło, które wcielali w życie 
Tadeusz Kościuszko i Kazi­
mierz Pułaski, walcząc na zie­
mi amerykańskiej przeciwko 
angielskiej okupacji, o wol­
ność i niepodległość ludu a- 
merykańskiego.

PPR wyrosła z idei głoszo­
nej przez Edwarda Dembow­
skiego, najofiarniejszego bo­
jownika pierwszej, demokra­
tycznej rewolucji na ziemiach 
polskich — powstania krakow­
skiego w 1846 r. „Dzięki pow­
staniu krakowskiemu — mó­
wił Fryderyk Engels — kwe­
stia polska z kwestii narodo­
wej, jaką była dotychczas, 
stała się sprawą wszystkich 
narodów“.

Walcząc u boku Armii Ra­
dzieckiej o wspólną sprawę 
zwycięstwa nad hitleryzmem, 
o wolność i szczęście dla mi­
lionów ludzi — kontynuowała 
PPR tradycje walki „Czerwo­
nych“ organizatorów powsta­
nia 1863 r. i polskich komu-

nardów na barykadach Pary­
ża: Jarosława Dąbrowskiego,
Walerego Wróblewskiego i in., 
którzy sprawę wyzwolenia 
Polski łączyli z walką o wol­
ność i postęp na całym świę­
cie.

Polska Partia Robotnicza, 
zrodzona z polskiego ruchu ro­
botniczego i z najżywotniej­
szych potrzeb narodu, konty­
nuowała bezpośrednio boha­
terskie tradycje, swoich po­
przedniczek, rewolucyjnej par­
tii polskiej klasy robotniczej.

Wielki Proletariat — pierw­
szy wódz i organizator robot­
ników — podniósł sztandar 
walki klasowej w duchu 
marksizmu, wniósł w szeregi 
robotnicze poczucie solidarno­
ści międzynarodowej. Prowa­
dził on klasę robotniczą do 
pierwszych, zorganizowanych 
walk przeciwko caratowi i ka­
pitalizmowi.

Postacie bohaterów: Waryń­
skiego, który zmarł zamknię­
ty w twierdzy carskiej; czte­
rech proletariatczyków: Ku­
nickiego, Pietrusińskiego, Os­
sowskiego i Rosjanina Bar- 
dowskiego, których powiesili 
w Cytadeli carscy siepacze — 
były dla PPR symbolem wal­
ki na śmierć i życie, jaką pro­
wadziły rewolucyjno - prole­
tariackie siły narodu polskie­
go w zaraniu ruchu robotni­
czego.

„PPR — czytamy w Dekla­
racji Programowej — nawią­
zuje do tradycji pierwszej 
polskiej partii robotniczej 
„Proletariat“ i przejmuje od 
niej bojowość, odwagę w sta­
wianiu przed narodem proble­
mów i zadań, które reakcja 1 
obłożyła klątwą, wreszcie jej 
bezkompromłsowość w walce 
z najeźdźcą".

Od Socjaldemokracji Króle­
stwa Polskiego ł Litwy przyj­
muje PPR jej nieugiętą walkę 
r. szowinizmem. SDKPiL — 
partia nieugiętych rewolucjo­
nistów Feliksa Dzierżyńskiego, 
Juliana Marchlewskiego, Ró­
ży Luksemburg, Marcina Ka­
sprzaka i innych, uzbroiła kla­
sę robotniczą w program, o- 
party na zasadach naukowego 
socjalizmu. Zasługi SDKPiL- 
owców — podkreślał Lenin, 
mówiąc, że „stworzyli oni po 
raz pierwszy czysto proleta­
riacką partię w Polsce, pro­
klamowali olbrzymiej wagi za­
sadę jak najściślejszego soju­
szu robotnika polskiego i ro­
syjskiego w ich walce klaso­
wej“.

Solidarnie z proletariatem 
rosyjskim występował proleta­

riat polski na barykadach re­
wolucji 1905 i 1917 roku, 
wbrew oporowi nacjonalisty­
cznej PPS i nikczemnym kno­
waniom polskiej burżuazji, 
współpracującej z zaborcami. 
Ta patriotyczna i internacjo- 
nalistyczna postawa cechowa­
ła również PPR, realizującą 
trwałą przyjaźń i sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, budu­
jącą zręby socjalizmu w wy­
zwolonej Polsce, w oparciu o 
pomoc i przykład Związku 
Radzieckiego.

PPR wyrosła z marksistow­
sko - leninowskiego pnia Ko­
munistycznej Partii Polski. 
Przejęła ona od KPP jej nie- 
złomność w walce o władzę 
dla klasy robotniczej, dla lu­
du, o niepodległość narodu.

W ciemną noc okrutnego 
panowania najeźdźcy hitle­
rowskiego PPR mobilizowała 
naród polski do walki „o Pol­
skę demokratyczną, a nie fa­
szystowsko - sanacyjną, o Pol­
skę wolności i swobody dla 
ludu, a nie dla wyzyskiwaczy 
i gnębicieli, o Polskę, która za­
bezpieczy swym obywatelom 
pracę, chleb, naukę, dach nad 
głową i opiekę w starości, a 
nie o Polskę bezrobocia, gło­
du, ciemnoty, bezdomności i 
żebractwa, które były składo­
wymi elementami Polski 
przedwrześnfowej“. (Deklara­
cja Programowa PPR).

To za wzorem KPP Polska 
Partia Robotnicza z rewolu­
cyjnym hartem i pogardą 
śmierci, z wiarą w zwycięstwo 
idei Lenina — Stalina, zma­
gała się z krwawym okupan­
tem faszystowskim. Podobnie 
jak KPP w okresie między­
wojennym demaskowała i 
zwalczała zdradziecką, anty- 
narodową politykę burżuazji 
i prawicy PPS, tak PPR, wal­
cząc z hitleryzmem, zmagała 
się jednocześnie ze zbrodniczą 
reakcją polską, która wspoma­
gana przez imperialistów an- 
glo - amerykańskich, współ­
pracowała z najeźdźcą i prze­
ciwdziałała wyzwoleńczej wal­
ce narodu.

„Okres okupacji hitlerow­
skiej i narodowej niewoli do­
wiódł — stwierdza Deklara­
cja PPR — że-walkę na śmierć 
i życie o wolność i niepodle­
głość Polski podjęły tylko te 
siły społczne, które reprezen­
tują Polskę przyszłości. W 
pierwszym rzędzie robotnicy, 
chłopi i inteligencja pracują­
ca“, którzy „ponoszą najwięk­
sze ofiary i cierpienia za wi­
ny polskiej reakcji".

Z okrzykiem: „Niech żyje
Polska Socjalistyczna!“,
„Niech żyje Związek Radziec­
ki!“, „Śmierć hitlerowskim o- 
kupantom!“, ginęli peperowcy 
w walce zbrojnej z okupan- 
tem, ginęli na hitlerowskich 
szubienicach, w więzieniach i 
obozach koncentracyjnych. W 
walce" wyzwoleńczej zginęli 
bohaterowie klasy robotniczej
i narodu KPP-owcy, przywód­
cy PPR Marceli Nowotko, Pa­
weł Finder, Małgorzata For­
nalska. W walce o utrwalenie 
władzy ludowej zginął po wy­
zwoleniu wielki patriota i in­
ternacjonalista Karol Świer­
czewski.

Ale ani okrutne represje o- 
kupanta, ani skrytobójcze 
mordy rodzimej reakcji, nie 
zdołały osłabić walki PPR, 
której trzon stanowili najlep^ 
si synowie Polski, wypróbowa­
ni w bojach KPP-owcy, z to­
warzyszem Bolesławem Bieru­
tem na czele.

PPR kontynuowała zdecy­
dowaną walkę z oportuniz­
mem, jaką toczyła w okresie 
międzywojennym KPP Histo­
ryczną zasługą KPP-owskiego 
trzonu kierowniczego PPR a
Rteu?.CZai wiernego «cmi» 
Stahna i wodza narodowej
walki wyzwoleńczej towarzy­
sza Bieruta, jest rozgromienie 
odchylenia prawicowo - nacjo- 
nautycznego grupy Gomułki.

llCZył imPerializm 
amerykańsko - angielski i ro- 
dzima reakcja w swoich pla­
nach przywrócenia w Polsce 
kapitalizmu i oddania jej w 
niewolę imperializmu. Prze­
kreślenie tych zbrodniczych 
planów ocaliło Polskę zabez­
pieczyło jej wolność, suweren­
ność i budowę socjalizmu.

PPR wyrosła z narodu, z je­
go klasy robotniczej. Wniosła 
do Polskiej Zjednoczonej Par­
tu Robotniczej najpiękniejsze, 
patriotyczne i rewolucyjne je­
go tradycje. Dzięki wierności 
ideom Lenina — Stalina, dzię­
ki wspaniałemu zwycięstwu 
Armii Radzieckiej nad faszyz­
mem, dzięki pomocy Kraju 
Rad i osobiście towarzysza 
Stalina,urzeczywistniamy dziś, 
pod przewodem towarzysza 
Bieruta marzenia pokoleń. Bu­
dujemy wolną, niepodległą. 
Socjalistyczną Polskę.

Trumanowska Big Navy — marynarka bezprawia i zbrodni
Dawno już zgasły mity ide­

ałów Franklina, Jeffersona i 
Lincolna, którymi szermowa­
no na pokładach drewnianych 
korwet. Gwiaździsta bandera, 
wciągnięta kiedyś na maszt 
żaglowca przez młodego rewo­
lucjonistę Paula Jonesa, jako 
symbol walki wyzwoleńczej 
— sprowadzona została przez 
bussinesmanów do roli kor­
sarskiego proporca. Tawerma- 
na piosenka z XIX w. powia­
da, źe statek handlowy nie­
wolników poznać można po 
jego gwieździstej banderze. 
Drapieżne doktryny Mahana i 
brutalne opanowanie Filipin 
położyły fundamenty pod 
gwałtowny rozwój siły zbroj­
nej na morzu 'krwiożerczego 
imperializmu.

Wprawdzie „sławę“ tej siły 
produkowano w redakcjach 
czasopism i filmowych atelier, 
wprawdzie „potęgę'* jej głosili 
fałszywi piewcy imperializmu 
przed dziesiątkami mikrofo­
nów „Głosu Ameryki“ — to 
jednak fakty ukazy wały praw­
dziwe oblicze imperializmu a-

mrykańsikiego, prawdziwą 
wartość jego siły zbrojnej na 
morzu.

I oto dziś jesteśmy świad­
kami, jak amerykańska „Big 
Navy“ ponosi klęskę za klę­
ską. Dokonuje się to na wo­
dach okalających Półwysep 
Korei, a cięgi te zadaje flocie 
Wal-Street walczący po boha­
tersku naród koreański we­
spół z ochotnikami chińskimi. 
Wali się w gruzy cała maha- 
nowska teoria przemocy. Oto 
maleńkie ścigacze Koreańskiej 
Armii Ludowej atakują potęż­
ne zespoły krążowników ame­
rykańskich i odnoszą wspa­
niałe sukcesy. Lista strat ma­
rynarki USA stale rośnie. We­
dług komunikatu Naczelnego 
Dowództwa Koreańskiej Ar­
mii Ludowej ogłoszonego w 
pierwszym kwartale 1951 r. — 
od początku wojny siły mor­
skie, powietrzne i lądowe Pół­
nocnej Korei zatopiły: 2 krą­
żowniki, 11 niszczycieli i es- 
kortowców, 5 trałowców, 4 pa­
trolowce, 17 jednostek desan­
towych, 6 transportowców o-

raz 5 jednostek innych typów. 
W tym samym czasie uszko­
dzono: 3 krążowniki 13 ni­
szczycieli i 3 eskortowce. Do 
listy tej przybyło już wiele 
nowych pozycji, a wśród nich 
— ciężko uszkodzony najwięk­
szy pancernik amerykański 
„New Jersey“.

Dla tych którzy zetknęli się 
z pompatycznymi komunika­
tami amerykańskiego dowódz­
twa w czasie II wojny świa­
towej — wszystkie te klęski 
wydają się wprost nieprawdo­
podobne. Burżuazyjni history­
cy przypisywali marynarce 
USA wiele wspaniałych wy­
czynów i na ich bazie próbo­
wali sugerować, jakoby woj­
nę z imperialistyczną Japonią 
wygrała... marynarka USA.

A jak wyglądała rzeczywi­
stość, zanim spreparowali ją 
dla radia i prasy trumanow- 
scy fałszerze historii?

U wybrzeży wysepki Kiska 
na Pacyfiku latem 1943 roku 
rozegrały się wypadki, które 
według opinii amerykańskich 
„historyków” zadecydować 
miały o rozgromieniu Japonii.

Przyjrzyjmy się szczegółom 
tego wyczynu oręża amery­
kańskiego, za który szereg 
dowódców otrzymało przecież 
wysokie odznaczenia...

Kiedy więc koncepcja odbi­
cia wyspy Kiska weszła na 
porządek dzienny obrad szta­
bu generalnego Oceanu Spo­
kojnego, wyznaczono do akcji 
silną grupę uderzeniową. 30 
lipca rozpoczęło się ostrzeli­
wanie wyspy przez eskadrę a- 
merykańskich pancerników. 
W przerwach między strzela­
niem prowadzono intensywne 
bombardowania lotnicze. Przez 
cały czas tych bombardowań, 
Japończycy siedzieli cicho, z 
uwagi jednak na ńioralny 
stan żołnierzy, którzy do ata­
ku iść mogli tylko na „dobrze 
przygotowany teren”, huraga­
nowy ogień artylerii i nie­
ustanne bombardowanie pro­
wadzono do 16 sierpnia a więc 
w ciągu 18 dni. Wtedy do 
szturmu ruszyło 34 tysiące 
piechoty morskiej wraz z czoł­
gami i innymi środkami de­
santowymi.

Jakież było zdumienie żoł­
nierzy, gdy stwierdzili oni, że 
na wyspie nie ma ani jednego 
Japończyka. Opuścili ją oni 
dokładnie 30 lipca, a szaleń­
czy, przeszło dwutygodniowy 
szturm skierowany został 
przeciwko zupełnie pustej wy­
spie...

W bitwie morskiej walczą 
nie okręty, a ludzie — jest to 
prawda, którą warto przypo­
mnieć zwłaszcza w okresie 
gdy imperialiści planują nową 
wojnę — marząc o jej „zauto­
matyzowaniu Samoloty — 
roboty, okręty — automaty, 
bomba wodorowa i w ogóle 
wojna toczona przy pomocy 
naciśnięcia odpowiedniego gu­
zika — oto ich chorobliwe i 
bzdurne mrzonki. Rzeczywi­
stość wygląda inaczej. O zwy­
cięstwie decyduje człowiek.

Nic też dziwnego, że „wy­
chowaniu” marynarza w im­
perialistycznej marynarce po­
święca się coraz więcej czasu. 
Tumanienie marynarzy rozpo­
czyna się już w dniu poboru.

(dokończenie na str. 0
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Propczvcje radzieckie wskazują drogę 

do odprężenia w sytuacji międzynarodowej
PARYŻ. — W końcowym stadium debaty 

w Komisji Politycznej nad sprawozdaniem tak 
zwanego komitetu „akcji zbiorowych“ i zgło­
szonymi w tej sprawie rezolucjami, zabrał 
głos wiceminister Wierblowski, który uzasad­
nił stanowisko delegacji polskiej w omawia­
nej kwestii.

Delegacja polska — oświadczył wicemi­
nister Wierbłowski —< popierała i popiera ra­
dziecki wniosek i wierzy, że przyjęcie zasad 
tego wniosku może stać się poważnym ele­
mentem, który przyczyni się do poprawy mię­
dzynarodowej sytuacji politycznej i przywró­
ci organizacji naszej rolę ośrodka, centrali­
zującego wysiłki wszystkich narodów dla 
utrzymania pokoju i bezpieczeństwa.

Rezolucja radziecka w części wstępnej wy­
chodzi z założenia, które jest podstawową za­
sadą Karty. Rezolucja radziecka podkreśla z 
jednej strony ogólne zadania Narodów Zje­
dnoczonych w kierunku utrzymania między­
narodowego pokoju i bezpieczeństwa, a z dru­
giej strony — rolę Rady Bezpieczeństwa jako 
organu, któremu Karta powierzyła główną 
odpowiedzialność za sprawę pokoju i bezpie­
czeństwa. Dlatego też konsekwentnie uważa­
my, że słuszne jest żądanie, by Zgromadzenie 
Ogólne rozwiązało komitet „akcji zbiorowych“.

Rezolucja radziecka nie ogranicza się je­
dnak do postulatu likwidacji komitetu „akcji 
zbiorowych“. Wysuwa ona dwie pozytywna 
propozycje, by zapewnić utrwalenie pokoju i 
bezpieczeństwa, a w szczególności zmniejsze­
nie napięcia obecnej sytuacji międzynarodo­
wej. Obie te propozycje zawarte w punkcie 
drugim rezolucji służą zapewnieniu jak naj­
ściślejszej współpracy między wszystkimi na­
rodami, a wielkimi mocarstwami w szcze­
gólności, i pomogą w rozwiązaniu spraw, któ­
re komplikują obecną sytuację. Z natury rze­
czy Rada Bezpieczeństwa zgodnie z Kartą jest 
właśnie tym organem, który winien podjąć 
kroki v/ kierunku odprężenia sytuacji między­
narodowej.

, Dlatego też delagacja polska, stojąc na 
stanowisku, że obecna sytuacja polityczna u- 
zasadnia w pełni zastosowanie artykułu 28 
Karty, popiera wniosek radziecki, by zwołano 
jak najszybciej periodyczne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa dla rozważenia tych kroków 
i środków, które przyczynią się do odprężenia 
sytuacji międzynarodowej i ustanowienia ści­
słej współpracy i przyjaznych stusunków mię­
dzy państwami.

Komisja polityczna powinna podkreślić, 
jak wielką wagę przywiązuje do zakończe­
nia działań wojennych w Korei przez zalece­
nie, by Rada Bezpieczeństwa jak najszybciej 
zajęła się tym problemem.

Rezolucja radziecka tworzy konstruktyw­
ną i logiczną całość. Sięga ona do istoty obec­
nych trudności na arenie międzynarodowej 
i szuka środków, które są najbardziej wska­
zane, by dopomóc do odprężnia sytuacji 
światowej. Jest to rezolucja oparta ściśle na 
zasadach Karty. Jest to rezolucja, która sta­
wia sobie za cel porozumienie, współpracę i 
współdziałanie między narodami.

FIASKO AMERYKANSKKIEGO PLANU
We wtorek komisja przystąpiła do głoso­

wania nad projektem rezolucji 11 państw i 
poprawkami do tego projektu.

Ponieważ pierwszy punkt projektu rezo­
lucji radzieckiej, przewidujący rozwiązanie 
komitetu tzw. „akcji zbiorowych“, przekreśla 
projekt rezolucji 11, oddano go pod głosowa­
nie w pierwszej kolejności.

Mimo, że znaczna część delegacji wyrazi­
ła w toku dyskusji swój negatywny stosunek

do projektu rezolucji 11 — delegacje te nie 
ośmieliły się głosować za pierwszym punktem 
propozycji radzieckiej. Odrzucono go więk­
szością głosów.

Następnie odbyło się głosowanie nad zre­
widowanym projektem rezolucji 11 krajów, 
zawierającym poprawki, które odrzucają 
punkt aprobujący sprawozdanie komitetu 
„akcji zbiorowych“ i zezwalają krajom — 
członkom ONZ na to, by nie brały udziału w 
tych „akcjach“. Za tym okrojonym, z punktu 
widzenia zamierzeń delegacji USA, projektem 
rezolucji, oznaczającym w istocie fiasko ame­
rykańskiego planu tzw. „akcji zbiorowych“, 
głosowało 51 delegacji, przeciwko temu pro­
jektowi — 5 delegacji (ZSRR, Ukraina, Bia­
łoruś, Polska i Czechosłowacja), 3 delegacje 
(Indie, Indonezja i Argentyna) wstrzymały się 
od głosu.

W głosowaniu nad poszczególnymi punk­
tami rezolucji 11 krajów wstrzymało się od 
głosu 4 — 15 delegacji.

Mimo, że projekt rezolucji 11 krajów zo­
stał przyjęty, wynik dyskusji świadczy o fia­
sku amerykańskiego planu tzw. „akcji zbio­
rowych“. Na podstawie tej rezolucji uchwa­
lonej w jej obecnej formie, rząd amerykań­
ski nie będzie mógł domagać się od krajów 
— członków ONZ, aby ich rezerwy wojskowe 
i siły zbrojne brały udział w agresywnych 
planach wojennych USA. Oznacza to, że Sta­
ny Zjednoczone poniosły w tej sprawie po­
ważną porażkę, świadczącą o spodku ich pre­
stiżu ł wpływu w ONZ.

Delegacja polska złożyła w ONZ rezolucję 
w sprawie reformy rolnej w krajach 

gospodarczo zacofanych
PARYŻ. — Delegacja polska złożyła w 

Komisji Ekonomicznej Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych projekt rezolucji w sprawie 
przeprowadzenia reformy rolnej w krajach 
gospodarczo zacofanych.

Projekt rezolucji głosi co następuje:
Zgromadzenie Ogólne zaleca państwom 

należącym do ONZ:

1 przedsięwziąć w możliwie krótkim czasie 
konkretne środki zmierzające do przepro­

wadzenia reformy rolnej, aby zabezpieczyć in­
teresy bezrolnych oraz chloipów mało i śre­
dniorolnych. Tego rodzaju reforma rolna mo­
że skutecznie przyczynić się do zwiększenia 
produkcji rolnej zlikwidować brak żywności 
i przyczynić się do podniesienia dobrobytu 
ludności krajów gospodarczo zacofanych;

2 przez przeprowadzenie reformy rolnej 
stworzyć warunki normalnego rozwoju 

gospodarstw pracującego chłopstwa, dostar­
czając im pomocy w sprzęcie, sile pociągowej, 
w ziarnie siewnym i w nawozach oraz udziela­
jąc im dogodnych kredytów i popierając roz­
wój różnych form spółdzielczości w dziedzi­
nie produkcji i zbytu produktów rolnych;

3 przedsięwziąć skuteczne kroki w celu 
zwrócenia ludności krajów gospodarczo 

zacofanych gruntów ornych, przywłaszczo­
nych przez obce spółki kapitalistyczne;

4 przedsięwziąć środki w celu likwidacji za­
dłużenia robotników rolnych, dzierżaw­

ców oraz mało i średniorolnych chłopów;

5 popierać istniejące i pomagać przy zakła­
daniu nowych związków rolników zrze­

szających chłopów, dzierżawców, bezrolnych 
oraz mało i średniorolnych chłopów, które po­
winny odegrać czynną rolę przy wprowadze­
niu w życie reforr?.my rolnej;

6 wprowadzić odpowiednie ustawodawstwo 
w dziedzinie plac i ubezpieczeń społecz­

nych w celu poprawy warunków pracy i pod­
niesienia stopy życiowej pracowników rol­
nych.

Szpiedzy 
amerykańscy 

przed sądem 
Polski Ludowej
(dokończenie ze str. 1)

W sierpniu 1950 r. Drieger o- 
trzymał polecenie udania się do 
Polski z zadaniem zorganizo­
wania „kanału przerzutowe­
go“ i sieci wywiadowczej na 
terenie Górnego Śląska, „roz­
pracowania“ pewnych kopalń 
oraz przygotowania miejsca 
dla zainstalowania radiostacji 
i zorganizowania jej obsługi. 
Grieger zaopatrzony w fałszy­
we dokumenty i pieniądze nie­
legalnie przekroczył granice 
i przybył do Katowic.

W połowie 1950 r. Grieger 
postanowił przedostać się z 
powrotem za granicę i został 
zatrzymany przez patrol 
Wojsk Ochrony Pogranicza.

Osk. Jerzy Baron — w cza­
sie okupacji volksdeutsch—jest 
byłym żołnierzem Wehrmach­
tu i korpusu Andersa. Baron 
w marcu 1951 r. w Kochlowi- 
cach usiłował zamordować 
swoją żonę i dziecko, strzela­
jąc do nich kilkakrotnie z 
przechowywanego nielegalnie 
rewolweru.

Baron zbiegł z kraju w po­
czątkach maja 1951 r., udając 
się do zachodniego sektora 
Berlina. Po kilku dniach zo- 
6tał zaprowadzony przez agen­
ta wywiadu do placówki wy­
wiadu amerykańskiego, gdzie 
został przyjęty przez zatru­
dnionego tam przedwojennego 
dwójkarza „Stefana“. „Ste­
fan“, po szczegółowym prze­
słuchaniu i uzyskaniu od o- 
skarżonego informacji szpie­
gowskich, dotyczących m. in. 
produkcji polskich kopalń o- 
raz jednej z hut — zwerbował 
Barona do roboty szpiegow­
skiej na rzecz wywiadu ame­
rykańskiego.

ILE PŁACĄ 
ZA OSZCZERSTWA

„Stefan“ zaaranżował rów­
nież rozmowę Barona z przed­
stawicielką rozgłośni radiowej 
„Wolna Europa“. W toku tej 
rozmowy, za którą oskarżony 
otrzymał wynagrodzenie 10 
marek i kilka sztuk papiero­
sów. Baron przekazał przed­
stawicielce „Wolnej Europy“ 
szereg oszczerczych plotek 
szkalujących Polskę Ludową.

Latem Baron został przez 
„Stefana“ wyprawiony do Pol­
ski w celu przeprowadzenia 
szeregu zadań szpiegowskich.

Osk. Alfred Planeta, karany 
za fałszerstwo czeku, zbiegł 1 
września 1950 r. z kraju do 
Norymbergi.

Po przejściu szczegółowego 
przeszkolenia szpiegowskiego 
Planeta zaopatrzony w fałszy­
we dokumenty, pieniądze i 
materiały szpiegowskie, został 
w dniu 5 września 1951 r. wy­
słany do Polski z zadaniem or­
ganizowania sieci szpiegowsko 
-dywersyjnej. Po przybyciu do 
kraju Planeta został zatrzyma­
ny.

Prowokacje
Był to całkiem młody czło­

wiek, który nie znał ani woj­
ny, ani życia, natomiast wy­
dawało mu się, że jest bardzo 
dobrze uświadomiony o zamie­
rzeniach francuskiego dowódz­
twa.

Prośba o zaprzestanie ognia 
wzmogła tylko zażartość wal­
ki. Zapadła noc rozdzierana 
seriami karabinów maszyno­
wych, podczas gdy czerwone 
wybłyski dział „Savorgnan de 
Brazza“ dziurawiły ciemności. 
Nad lądem niebo rozświetlone 
było łuną pożarów. Siedząc na 
zwoju lin z arkuszem papieru 
w ręku, Henri ze ściśniętym 
sercem pisał do ojca:

....Teraz zapadła noc. Cuigle
słychać ujadanie kaenvnv w
mieście. Pożary trwają... *

Bitwa trwała do popołudnia 
następnego dnia. Tempo jej o-

w Haifongu ”
słabło dopiero wraz z przyja­
zdem komisji z Hanoi, która 
zażądała spotkania z wojsko­
wymi władzami francuskimi. 
Salwy dział przerzedziły się. 
„Savorgnan“ zaprzestał ognia. 
Powoli następowała cisza i 
tylko pożary trwały nadal.

— Szkoda — biedził się po­
rucznik. — Uważam r,» brak 
godności jakiekolwiek porozu­
miewanie się z Vietnamczyka-
mi...

Mówiąc to skierował swe 
kroki do kabiny radiotelagra- 
fisty, aby zapoznać się z cst<n- 
nimi wiadomościami. Maryna­
rze śledzili za nim z wrogo­
ścią:

— Gdyby usłyszał wybuch 
granatu nad uchem, zastano­
wiłby się więcej — zauważył

f jeden z marynarzy, który brał 
I udział w Ruchu Oporu.

Zadanie to wywołało ogólną 
wesołość, ale porucznik już 

' wracał:

— Dobra nowina — zawo­
łał. — Władze francuskie za­
żądały wycofania wszystkich 
jednostek Viet-Minhu o 20 ki­
lometrów od Haifongu. Prze­
klęci „kolorowi“ odmówili. 
Wydaje im się, że mają wszel­
kie do tego prawa, te świntu­
chy. A zatem — bitwa się 
wznowi!

Nie wyglądało wcale na to, 
aby ktokolwiek z marynarzy 
uważał podobną nowinę za 
tak dobrą. Już samoloty zwia­
dowcze zaczęły krążyć nad 
miastem i tu i tam zatrajko- 
tały kaemy lub huknęło dzia­
ło. Porucznik wpatrywał się 
w 'swych marynarzy, zasko­
czony ich milczeniem. Oglądał 
jednego po drugim; wzrok je­

go zatrzymał się na Henri 
Martin, którego jasna twarz, 
jak mu się wydawało, nosiła 
odcień pogardy.

— Co o tym myślicie? — za­
pytał.

— Nic nie myślę — odpo­
wiedział Henri. Wiedział on, 
że są prawdy, którymi moż­
na podzielić się tylko z przy­
jaciółmi; prawdy które, aby 
nabrały rzetelnej siły, muszą 
być wyznawane i głoszone 
przez cały naród.

Jedno słowo żarzyło się w 
myśli marynarza co do tego o- 
ficera, nie szanującego ludzi, 
którzy nie chcieli porzucić 
własnego miasta, własnych 
siedzib. Słowo to brzmiało — 
.igangster“.

Nie przydałoby się na nic 
wypowiedzenie go w tej je­
szcze chwili...

(Przekład z franc.)

Z APARATEM FOTOGRAFICZNYM 

~ śwjecie

mokracji ludowej
stycznych rządów. By nie donuśeiń ”°waiuom imperiali- 
krwi robotnicy sabotują produkcje broni rm!ew*ładunek sprzętu wojennej w pirtarh P^ fabrykach- ** 
sprzętu wojennego w porcie SauthanJpton wp^dłl ™“ 

padkowo do morza 9 samochodów pancernych 
Na zdjęciu: Moment wyciągania z morza samochodu 

pancernego.

ańskiej, spotykają się na każdym kroku 1 opiekąT
tamym traktowaniem. umam-

W przeciwieństwie do bestialstw, które amervkań*„„ ™ 
cy dokonują na jeńcach koreańskich żohderze 
rykańskiej znajdujący się w niewoli koreańskiei nr^6" 
nywują się o atmosferze przyjaźni wszystkich

świata - panującej w Koreańskiej Armii Ludowef6 
Na zdjęciu: Grupa jeńców amerykańskich grajao 

w szachy.

Trumanowska Big Navy 
- marynarka bezprawia I zbrodni

(dokończenie ze str. 3)
Każdy rekrut marynarki wy­
pełnia specjalny tekst, ustala­
jący jego „prawomyślność po­
lityczną“. Dopiero potem zaj­
muje się nim „Urząd Informa­
cji i Oświaty Wojsk” — in­
stytucja obsadzona przez naj­
gorsze elementy, często człon­
ków Ku-Klux-Klanu, lub fa­
szystów z „Czarnego Legio­
nu“.

Zasadniczą ideą, wpajaną 
marynarzom ustawicznie przy 
pomocy najwymyślniejszych 
metod — jest idea „wyższo­
ści” amerykańskiej nad inny­
mi narodami. Imperialistom 
potrzebny jest marynarz ufa­
jący ślepo swym mocodaw­
com, stanowiący część mecha­
nizmu okrętu. Właśnie takiego 
niemyślącego i niefrasobliwe­
go „sailora“, który patrzy na 
świat jak na amerykańską 
planetę, a na wojnę jak na 
sportową rozgrywkę — stara 
się wychować amerykańska 
soldateska.

A wojna? Wojna to prze­
cież jednocześnie łatwy spo 
sób wzbogacenia się. Oto ma­
rynarz Joe „natknął“ się“w bit­
wie na sklep jubilerski i „Za- 
robił“ tyle to dolarów. Kapral 
piechoty morskiej Bill „zna­
lazł” garść brylantów w „zdo­
bytej w walce“ walizie...

bäriSTrt ™yuarK1 wojenne bardzo popularna jest ostatni 
tzw. „literatura historycSS 
opiewająca korsarstwo i ?nn 
rodzaje bandytyzmu na mc 
rzu oraz „literatura fachowa 
której autorami są hRW.
SÄ&1 Ä

'k?einiefiSłtbSZa 0d amerykari 
pkiej flota koreańskay tor 
dziesięciokroć więcej tonaż

J-ma flota „Big Navy” 
duje się w opałach. R7*i5"a- 
zdobywca Japonii -L fa*01* 
zbir trumanowski Mac Arthii 
me potrafił osiągnąć suk^

eway bierze* mocne* c?ęgj. ^ 
W Korei prysła legend. 

„Big Navy“... Rozwiał się mi
o ..niezwyciężonym 
USA”... Skończyła się bajka.

Gazeta do użytku we-

teren jednostki nieteren
nosić. wy*
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